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—  Z  Kilersburga 16 (2S) Grudniu. —  
M a n i f e s t  C e s a r s k i .

Z B o  ż e j  Ł a s k i  
MY M I K O Ł A J  P I E R W S Z Y

CESARZ I SAMOWŁADCA WSZECH ROSSJI, KRÓL POLSKI, 
i t. d„ i t. d, i t. d.

Czynimy wiadomo powszechnie:
Przyczyny dotąd trwającej wojny, w zupełności są 

wiadome ukochanej N a m  Rossji. Wie ona, że nie wi­
doki dumy. nie upędzanie się za nowemi. z prawa N a m  
nienależącemi się korzyściami, były pobudką działań 
N a s z y c h  i sprowadziły okoliczności,  których obecna 
walka stała się niespodzianym wypadkiem. Dążyliśmy 
jedynie do zachowania uroczyście uznanych p reroga­
tyw kościoła Prawosławnego i współwyznawców N a ­
s z y c h  na Wschodzie; ale pewne Rządy, przypisując 
N a m  bardzo od myśli N a s z e j  dalekie, skryte, własnej 
korzyści zamiary, przeszkadzały powodzeniu fćj sp ra ­
ny i nakoniec zawiązały między sobą nieprzyjazny 

AM sojusz. Obwieściwszy, że celem ich jest uratow a­
nie Tureckiego Cesarstwa, działają one przeciw N aM  
a rojną ręką nie w Turcji, ale w granicach własnych 

a s z t c h  posiadłości,  zwracając ciosy swoje na wszy- 
st le mniej lub więcej dostępne im miejsca, na Baltyc- 

icni. Białcm i Czarnem morzach, w Taurydzie i na 
najbardziej, oddalonych brzegach Oceanu Spokojnego. 
Dzięki Najwyższemu, wszędzie, i w wojskach N a s z y c h  
i  w mieszkańcach wszelkiego stanu, spotykają oni mę­
żnych przeciwników, ożywionych uczuciem miłości 
ku N a m  i Ojczyźnie, i M y ,  ku pociesze N a s z e j  w tych 
trapiących okolicznościach, wpośród klęsk, n ie roz łą­
cznych od wojny, widzimy nieustanne świetne przy­
k ł a d y  i dowody tego uczucia i waleczności, przez nic 
natchnionej', lakierni są niejednokrotne, bez względu 
na wielką nierówność sił ,  porażki nieprzyjacielskich 
zastę|iów za Kaukazem, i dokonane z również niesto- 
sunkowemi siłami, odparcie od brzegów i skerów Fin- 
landji, od murów klasztoru Sołowieckiego i od p o r ­
tu Pctropawłowskiego w Kamczatce; takt) jest w szcze­

g ó l n o ś c i ,  bohaterska obrona Sebastopola, odznaczają­
ca się tak mnogiemi czynami niezłomnego męstwa, 
n iezmordowanej ciągłej działalności,  którym hołd 
słuszności, i podziwu oddają same wrogi N a s z e .  
Z uczuciem wdzięczności dla Boga spoglądając na tru ­
dy, nieuslraszoriość, posunięcie się N a s z y c h  wojsk 
lądowych i morskich, i na ogólny wszech stanów po­
pęd, żarliwości. ośmielamy się uważać to jako  rękoj- 
,mię i przepowiednią najpomyślniejszych w  przysz ło­
ści wypadków. Z obowiązku uczuć chrześcjańskich, 
nie możemy życzyć przedłużenia krwi przelewu 
‘̂ zapraw dę nie odrzucimy przełożeń i w arunków

pokoju, jeżeli takowe odpowiednie będą godności 
Państwa N a s z e g o  i zgodne z pożytkiem ukochanych 
N a s z y c h  poddanych. Ale inny, a niemniej święty o- 
bowiązek, nakazuje N a m , w  tej uporczywej walce, 
być gotowemi na usiłowania i ofiary, odpowiednie 
wymierzonym przeciw N a m  działauiom. Rossjanie, 
w ierni synowie N a s i ! wyście przywykli niczego nie 
oszczędzać, ilekroć Opatrzność przyw ołuje was do 
wielkiej i świętej sprawy, ani mienia, długoletn im  
nabytego trudem, ani życia i krwi waszej i dzieci wa­
szych. Szlachetny zapał, od samego wszczęcia wojny 
gorejący w sercach waszych, nie ostygnie w żadnem 
położeniu, i wasze uczucia, są też uczuciami M o n a r ­
c h y  waszego. Jeżeli tego potrzeba będzie, M y  wszy­
scy, C a r  i poddani, powtarzając s łow a C e s a r z a  A l e ­
x a n d r a , wyrzeczone w podobnej jak niniejsza chwi­
li próby, z żelazem w reku, z  krzyżem  w sercu, s ta­
niemy przed hufcami wrogów, w obronie najdroż­
szego w świecie dobra: bezpieczeństwa i honoru  O j­
czyzny.

Dan w Gatczynie, w dniu 14 grudnia, roku od Na­
rodzenia Chrystusa Pana tysiąc ośmset pięćdziesiątego 
czwartego, Panowania N a s z e g o  trzydziestego.

Na oryginale w łasną  Je g o  Ce s a r s k i e j  
M o śc i ręką napisano: 

..MIKOŁAJ,«<

WIADOMOŚCI KRAJOWE
Z P e te r s b u rg a ,  dnia  14 (26) g ru d n ia  1 8 5 4  r . — Z rozka­

zu NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA, d w ó r  CESARSKI p rz y ­
wdzia ł  ó c i o - d n i o w ą  ża łobę ,  l icząc o d  dnia  I Ogo g rudnia ,  
z p o w o d u  skonu  księżnej  K a ro h n y -F ry d e ry k i -W i lh e lm in v ,  
s ios try  J. K. W. E lektora  H essk iego .

— Rozkazem CESARSKIM z dnia  2 I g o  l is topada  4 8 5 4  
roku,  o b e r -p r o w ia n tm a j s t e r  2 g o  k o rp u su  p iecho ty ,  T w a r ­
d o c h le b ó w ,  za o d z n a c z e n ie  się w służb ie  a w a n s o w a n y  z o ­
sta ł  z r ad cy  d w o ru  na r a d c ę  ko l leg ja inego ,  ze s t a r s z e ń ­
s tw e m  od dnia  8 g o  s tycznia  1 8 5 4  r.

R o zk a z  do Z a rzą d u  C yw ilnego  K ró le s tw a  Polskiego.
I. P rzez  p o s ta n o w ie n ie  r a d y  adm in is t r acy jn e j .  W w y ­

dzia le  kommisji  r ząd o w e j  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i d u c h o ­
w n y ch .  Mianowany: nacze ln ik  kance la r j i  w dy rekc j i  u b e z -  
(Ueezeń. a s e s o r  kollegjalnv Józef  Ł em pie k i ,  p. o. r a d c y  w y ­
dzia łu  wsi w te jże  d y re k c j i .—  U w oln iony  o d  o b o w iązk ó w ,  
na  w łas n e  żądan ie :  Radca  w ydz ia łu  wsi w dyrekcji  u b e z ­
p ieczeń ,  r a d c a  d w o ru  Karol  G lo tz .—  W w ydz ia le  kom m isji  
r ządow e j  sp raw ied l iw o śc i .  Mianowani: s ę d z ia  p re z y d u ją c y  
w są dz ie  policj i  p o p ra w c z e j  w ydzia łu  R ad o m sk ieg o ,  r a d c a  
h o n o ro w y  A dam  Makowski,  p.  o. sęd z ieg o  Sądu k r y m in a l ­
n ego  g u b e rn j i  P łockiej i A ugustow skie j;  p o d p r o k u ra to r  przy  
sądzie  policj i p o p ra w c z e j  wydzia łu  R a dom sk iego  Ignacy G ó­
recki ,  pe ł .  o. sędziego p re z y d u ją c e g o  w  tym że  sądzie; w ła -

U Ś M IE C H  L O S U .
P O W I E Ś Ć

przez

W łodzim ierza  Wolskieyo.
T O M  P I E R W S Z Y .

(Ciąg dalszy).

— l a k  to  wy wszyscy mówicie a kronika co in- 
aego opiewa. J*en sais quelque chose (wiem coś o

tem) przecie matka Leosi znała szefa będąc jesz­
cze panną. Podobno dziwak ów  bardzo lubił się k rę­
cie koło ładnych twarzyczek. Kochana sędzinka po­
wierzyła mi to pod wielkim sekre tera ,  en sa qual i­
ty de veuve, ( jako wdowa) ma także swoję politv- 
>ę, rzekła, śmiejąc się serdecznie chorążyna.

—  Taki marcowy adonis jak ja ,  m ógłby być o j ­
cem pani sędziny, pani chorążyno!

—  B raw o,  szefie! W idzę ,  że to coś bardziej na 
serjo, niż. myślałam. Gotowam  pasjans położyć na 
Waszą intencję ale nie sądź, żeby kochana sędzin- 
ka była znów tak bardzo młodszą od pana, już mia­
ła dobre  latka, kiedy ją  szacowny sędzia poślubił, a  
Leosia jakże? Ł ad n e  dziecko p raw d a?

—  Ł ad n a  panienka i pod tym względem także 
ośmielę się zwrócić uw agę  pani chorążyny, że obec­
ność jćj tutaj, w  czasie pobytu tego ło tra ,  może być 
dla obojgu niebezpieczną.

—  Ale g d z ie  tam ! N ader  rada byłam okazji, że 
sęd z in k a  z g o d z iła  s ię  m ieszk a ć  ze  mną razem od  
W ielkanocy, b o  d o p ó k i E d w ard ek  nieprzyjechał, n ie ­
raz m i i bardzo  przykro b y ło  w  samotności.

—  O, w samotności przykro nieraz bywa, nie 
zawsze można samem u sobie wystarczyć, w trąc ił  
szef, wzdychając mimowoli.

—  W a m  mężczyznom to jeszcze nic, macie peł* 
no zajęć i obowiązków, ale nam kobietom, nie.raz 
bardzo przykro. O tóż, sądzisz szefie kochany, że te 
dzieci mogą być dla siebie niebezpieczne? Chociażby 
nic złego nie było, żeby E d w ard ek  powiem ciszcze 
rze ,  zakochał się w  Leosi, to  bardzo kształci m ło ­
dego chłopca, ale-gdzie tam! Trzpiot ani myśli o 
niej. Charakter,  imainujże sobie, zupełnie niebosz­
czyka chorążego, wszędzie go pełno! Jeździ po szla­
chcie, z ęzego, eritre nous suit dit, nie bardzo jestem 
kontenta, ale szlachcianki szaleją za nim. Zupełnie 
ja k  nieboszczyk za młodu. Ce cher homme! (kocha­
ny człowiek)^ szlachta okoliczna t o g o  szanowała 
jakby patrjarchę, dodała staruszka ze złośliwym u- 
śmiechem. . . i '  --a • . I

śc iciel  d ó b r  S t a n i s ła w  Górski,  s ędz ią  pokoju  o k rę g u  Czer­
skiego,  i w łaśc ic ie l  d ó b r  Ignacy  Wardęski,  sędz ią  p o k o ju  
o k ręg u  Z gie rskiego.  —  Uwolnieni  od  o b o w ią z k ó w  na  w ła s n e  
żądanie :  Sędzia  pokoju  o k rę g u  Czerskiego A lex an d e r  Ryx, i 
sędzia  pokoju  okręgu  Zgie rsk iego  W incen ty  M ieszkowski.—  
II P rzez  ro z p o rz ą d z e n ia  kom m isji  r z ą d o w y c h  i w ład z  o d ­
dz ie lnych.  W wydzia le  komisji  rządow ej  sp r a w  w e w n ę trz n y c h  
i d u c h o w n y c h .  Mianowany: kancelis ta  klasy l e j  K on s ta n ty  
Rogalski, p. o. m ło d sz e g o  pom ocn ika  szefa  b iu ra  w z a r z ą ­
dzie in s p e k to r a  g łó w n e g o  s łu ż b y  z d r o w ia .—  Uw oln iony  o d  
o b ow iązków  na w łas n e  żądan ie :  Lekarz p rz e d m ie śc ia  Pragi ,  
d o k tó r  m ed y cy n y ,  r a d c a  h o n o ro w y  L eo n a rd  S t ru ż y ń s k i .—  
W o k ręg u  nau k o w y m  W arszaw sk im . Mianuwani: p r o w iz o r  
a rm ac j i  Teofil Nalepiński, g u w e r n e r e m  w ins ty tu c ie  g o s p o ­
d a r s tw a  w ie jsk iego  i le śn ic tw a  w M arym oncie ;  ce n z o r  ro ło -  
fdszy W arszaw sk iego  kom ite tu  c enzu ry  i pom o cn ik  s e k r e t a ­
rza Ribl joteki g łó w n e j  o k ręgu  n a u k o w e g o  W a rsz aw sk ieg o  
F ra n c iszek  S obieszczańsk i ,  s ta rszy m  ce n z o re m ,  z p o z o s ta ­
w ien iem  p rzy  o b o w ią z k a c h  p o m o cn ik a  se k re ta rza ,  i n a u c z y ­
ciel języka n i e m i e c k i e g o 'p r z y  szkole p ow ia tow e j  o 5 k la s -  
sa ch  w W arszaw ie ,  r ad ca  h o n o r .  Jan  M acharzyński ,  m ł o d ­
szym  cen z o re m  W arsz aw sk iego  k o m i te tu  cenzury ,  z u w o l -  
n ien-em  od o b o w ią z k ó w  n au czy c ie la .—  Uw oln iony  od  o b o ­
wiązków na w ła s n e  żądan ie :  N a u c iy c ie l  szkoły  p o w ia to w e j  
w Mławie W aler jan  N aw ro c k i .—  W dyrekcji  d rog i  żelaznej  
W arsz aw sk o -W ied eń s k ie j .  Mianowani: E x p e d y to r  stacji kl. 
l e j  Eryk W eg n er ,  k a s je re m  stacji  klassy le j ;  b .  u rz ę d n ik  
w ydzia łu  g ó rn ic tw a  Felix  Olszewski, e x p e d y to re m  stacji  kl. 
l e j ,  i ap l ikan t  dyrekcji  d ro g i  że laznej  Henryk  U eb ersz a je r ,  
d o zo rcą  d r o g o w y m . — Zmarl i ,  w y kreś len i  zostają  z listy u -  
rzędn ików : M łodszy  pom o cn ik  szefa b iu ra  w zarządzie  in ­
s p e k to ra  g łó w n e g o  służby  zd row ia  Ju l |a n  P re u s s  i- n a u c z y ­
ciel r y su n k ó w  i kalhgrafj i  w szkole p ow ia tow e j  w S ie r a d z a  
Leon Łabęck i.  —  (Podpisano):  Namiestn ik ,  J e n e ra ł  F e ld m a r ­
szałek, Książę W arszaw ski ,  Hrabia  Pask iew icz  E ryw ańsk i .

—  Namiestn ik  K ró les tw a  ośw iadcza  p odz iękow an ie  s w o ­
je. I .  P re zy d u jącem u  w Komitecie ro z p o z n a ją c y m  p r o ś b y  
d o  T ro n u  wniesione',  s e n a to ro w i ,  ta jn e m u  radcy  D m itr iew  ż 
cz łonkom  tegoż komitetu: P o d sek re ta rzo w i  s ta n u  p rzy  r a ­
dzie adm in is t racy jne j ,  rzeczy w is tem u  r a d c y  s ta n u  P e trow ,  i  
u rzędn ikow i do sz czegó lnych  p o ru c z e ń  p rz y  N am ies tn iku  
K ró les tw a b a ro n o w i  Zass, za s'piesze u kończen ie  czynnośc i  
p o m ie c io n e g o  kom ite tu .—  2. Naczeln m u  z a w ia d o w c y  k o ­
palń  w o k ręgu  Z ac h o d n im  g ó rn ic tw a  Ja n o w i  H em pel;  n a -  
c z e n e m u  z a w iad o w cy  k opa lń  w o k ręg u  W sch o d n im  W ale­
r e m u  N alep ińsk iem u:  zaw ia d o w c o m  hut: w o k rę g u  Z a c h o ­
dn im  Andrzejow i B arańsk iem u;  w okęgu  W schodn im  Jó z e to -  
wi Z aorsk iem u,  oraz p o m o cn ik o w i  n acze ln e g o  za w ia d o w c y  
k opa lń  w o k rę g u  W s ch o d n im  T e o d o ro w i  Ł ukasiew iczow i,  
za g o r l iw o ść  ich dla d o b r a  s łużby ,  okazaną  w b e z p ła tn e m  
od lat cz te re c h  udzielaniu  m łodz ieży  sp o s o b ią c e j  s ię  ' do 
służby  górniczej , p o czą tk o w y c h  nauk tech n icznych .

G łó w n a  k a s sa  ■ oszczęd n o śc i. — Z k o ń c e m  roku 1 8 5 4  
u czes tn ików  6 , 7 5 4 ,  p os iada ło  k ap i ta ł  rub. sr. 1 6 2 , 9 7 5  kop.  
4 9  i pół .  N as tępn ie ,  w tygodn iu  up tv n io n v m  do dn ia  2 6 g o

chłopiec hula zanadto, w  tali młodym wieku zanad­
to sobie zostawiony. Słyszałem pije już, gra w  k a r ­
ty —  nadmienił szef poważnie.

—  Exageracja!  Z łe odbierałeś raporta , panie 
szefie, odparła  żw aw o chorążyna. Choć po prawdzie 
ma on skłonność do hulanki ale zanadto nigdy sobie 
nie pozwala. W yszumi, wyszumi! Ustoi się piwko i 
będzie jeszcze człowiek, zobaczysz szefie, popamię­
tasz co ci powiadam.

—  Daj Boże! pani chorążyno dobr., daj B o ie l  
W ię c  pani także jesteś tego zdania, żeby znów p o ­
jecha ł  do W arszaw y?

—  Poczekajmy jeszcze trocha, szefuniu! Kiedy 
się foncićrement przekonam, że mu na wsi przykro, 
że do gospodarki żadną m iarą się nie skłoni, nie 
będę z włóczyła, sama goodeszlę . Zfesztą je m u  n ie ­
długo czas będzie na wojaż.

—  Ale,  pani chorążyno, nie ma on znów  tak  
dużo fortuny, żeby m ógł w  mieście próżniacze pę-

a m arnotraw ća po-dzić ży c ie  i d łu g o  w o ja żo w a ć ,
dobno okru tny , w ró g  pieniędzy.

Co do fortuny, to tam za łaską Boga zaradzi 
się tem u, co do m arno traw stw a,  mylisz się szefie! 
J a k  sąm od siebie będzie zależał, zobaczysz, że bę­
dzie grosz szanował.

—  Daj Boże! pani chorążyno!
—  Bóg łaskaw, prędzej czv późniejm —



grudnia (7 stycznia) t 8 5 4 / 5  w ją cm ie ,  w ydano książeczek  
nowych ł 8, na ktćre.  tudzież na dawniejsze w  1 ( 3  w n io ­
skach złożono  rar. 2 , 0 6 2  kop. 5 0 .  Na żądanie 6 9  uczest ­
nikom w yp łacon o  (prócz procentu za rok bieżący r s r .— 
kop. <50 i pól) r. sr. 2 , 6 1 7 kop. 12 ,  i umorzono książeczek  
o szczęd n ośc i  2 5 .  Przeto uczestników 6 ,7  47  posiada kapi­
ta ł  rsr. 1 6 2 , 4 2 0  kop. 8 7  i p ó ł . — P. o. naczelnik, assesor  
kollegjalny G ied ro yć  —  Buchalter K ra u ze .

— Wyjechali z Warszawy: Jenerał jazdy S iw e r s ,  d o ­
wódca I g o  piechotnego  korpusu do Mitawy, i jenera ł- le j -  
tnant B e zo b ra zo w  do Międzyrzeca.

— Jeżeliby kto życzył sob ie  podjąć się utrzymywania  
stacji pocztowej w Jędrz^ ow ie ,  na g łów n ym  trakcie Krako­
wskim położonej, zechce  ze  sw ćm  żądaniem zg łos ić  się do 
bióra urzędu p ocz tow ego  w Kielcach lub zarządu okręgu  
p o c z to w eg o  w Warszawie, gdzie o warunkach bliższą w ia­
d o m o ść  powziąść można.

—  Do księgarni i składu nut muzyoznvch R. Friedlein  
przy ulicy Śenatorskićj Nr. 4 6 0 ,  nadeszły  następujące n o ­
w e  kompozycje, jako to: Mazurek na fortepian ułożony przez 
Ch. Mikułi. Cena kop. sr. 3 7  i p ó ł ,—  Paraphrase z opery  
Lohengrin i Tannhauser, u łożone na fortepian przez Alfreda 
Jaell. Cena kop. sr. 9 0 . —  Une fleur tombće,  Impromta na 
fortepian przez Karola Mayer. Cena kop. sr. 5 2  i pół. — 
Polka de Concert  na fortepian przez J. Lubowskiego. Cena 
kop. sr. 6 0 . — Tegoż Mazourka. Cena kop. sr. 4 5 .

— Wkrótce wyjdzie  z druku dzieło p. n. „ N asze  strony  
i nasi  ludzie." Zbiór pow ieśc i  historycznych, obrazków te-  
goczesnycb , w spom nień  i życiorysów  przez Ant. Wieniar-  
skiego, w 3 c h  tomach w 16ce .  W ydawca zawiadamia o s o ­
b y  zamieszkałe na prowincji,  iż zapisywać się mogą na to 
dzieło na wszystkich urzędach i stacjach pocztow ych Kró­
lestwa, składając przedpłatę rsr. 2 kop. 70;  o sob y  zaś za­
mieszkałe w Cesarstwie, raczą nadsćłać przedpłatę rsr. 2 
kop. 7 0  w prost  na ręce w ydaw cy, adresując: Do księgarni  
komissowej Z. Sgteblera w W arszawie ulica Rymarska Nr. 
4 71  a, którym rzeczona publikacja po wyjściu b ezw łoczn ie  
franco przesłaną zostanie. ,

W IADO M O ŚCI[ZAG RM Iim
A M E R Y K  A.

Neto-York Herald  zamieszcza depeszę z W ashing­
ton, która objawia obawę, żc cześć gabinetu gotowa 
jest oświadczyć się na korzyść przedsięwzięcia nieprzy­
jacielskich środków przeciw Hiszpanji w duchu wojny 
z Anglją. Celem tej polityki byłoby wcielenie do Sta­
nów Zjednoczonych Kuby i Kanady. I*. Cushing jest 
na czele tej agitacji i jeśliby zdoła ł wciągnąć w nią p re­
zydenta Pierce, w takint razie p. Marcy m usia łby  o- 
puścić wydział spraw zagranicznych. Ten program 
według p. Cushing, nie pociągnąłby za sobą wojny 
z Francją, bo p. Cushing nie wierzy w trwałość przy­
mierza między Anglją i Francją.

List z Panama 8 grudnia donosi o pogłosce, jako ­
by rząd Stanów Zjednoczonych u łożył się z rzecząpo- 
spolitą Ecuador, względem kupna wysp Gallapagos, 
za 3 miljony dolarów. Wyspy te mają wielkie zapasy 
gnano i kopalnie saletry. To pewna, że je n e ra ł  Yila- 
ni'l, minister rezydent Rpltej Ecuador w Washington, 
właściciel największej z tych wysp, oddawna czynił 
propozycje względem lej przedażr. (Ind . Ile/ge).

F R A N C ' J A.
P aryż i  s tyczn ia  1855 r. Dziś są w Tuilleries 

przyjmowania urzędowe, mianowicie członków sena-

#  ,
oczy , bo w  gruncie najlepszy to  ch łop iec, z ło te  ser ­
ce  i, jak pow iadam , są już zasady.

—  Daj B oże, daj B oże, ażeby pani pieszczoszek  
c iez o sta ł tćm  czem to najczęściej p ieszczoszkow ie zo ­
stają.

—  A brońże B oże! Ja przecież nie w ieczna je ­
stem  a jeślim  go  p ieściła , to  któżby nie p ieśc ił ta­
k iego  sierotk i, którem u ojciec zginął tak m łod o , 
matka tak w cześn ie  um arła. M iałam św ię te  o b o ­
w iązki, n ajśw iętsze dla Z osi, mój szefie, a to był 
anioł w  ludzkim ciele.

—  T o prawda! pani chorążyno! to prawda! od­
parł szef z m im ow oln em  w estchn ien iem .

K iedy tak babka i stryj rozpraw iali o w ychow ań- 
cu , zajechał na p od w órze koczyk, w  którym  siedzia­
ła  sędzina z córką i E ustachy a E d w ard  na koźle  
zam iast w oźnicy z ogrom nym  batem  w  ręku. K u ­
rek , czekając na ganku na przybycie m łod ego  pana, 
sch o w a ł krótką fajkę do kieszeni, gdy pom agał E u ­
stachem u w ysadzać damy z pow ozu . E dw ard  cw a ­
łem  p ogn a ł konie i w strzym ał je  jakby w ryte  przed  

stajnią.
—  Patrzaj szefie, on lubi konie i luzyjkę a do 

w si nie m iałby się'przyzwyczaić? Z w yczajnie m łodość!
—  K onno jeździ n ieźle , ale pow ozi także w cale  

nie źle.

tu, ciała prawodawczego i rady stanu, o godz. dziesią­
tej; Cesarzowa niema ukazać się na pokojach. I’. Ma­
son, poseł Stanów Zjednoczonych, nie znajdował się 
w gronie ciała dyplomatycznego. Słychać że tćj nocy 
został uderzony apoplexją.

—  Monitor ogłasza prawo, tyczące się nowej po­
życzki 500-m iljonów, zatwierdzonej wczoraj przez 
senat.

—  W Marsyłji m iało  miejsce trzęsienie ziemi, któ­
re także jak się dowiadujemy, dało  się uczuć w Cham- 
bery, Turynie, Genui, Novarze, Pigncrol i kilku in ­
nych miejscach.

" —  Przedwczoraj był przegląd armji paryskiej,  na 
placu Karuzelu i na dziedzińcu Tuilleries.

—  Akademja francuska naznaczyła dzień 25 b. m., 
na uroczystą instalację pana Berryer.

(Independance Belge).
H I S Z P A N I A .

M adryt 27 Grudnia. Rozprawy rozpoczęte wczoraj 
nad propozycją zniesienia podatków konsumcyjnych 
skończyły się dziś odrzuceniem propozycji mniejszo­
ści która żądała, aby podatki te zostały zniesione od 
dnia 1 stycznia 1845 roku, z pozostawieniem gabine­
towi starania o zastąpienie ubytku w dochodach przez 
oszczędności w budżecie. Propozycja gabinetu, aby te 
podatki wtedy dopiero zostały zniesione, gdy w ich 
miejsce ustanowione będą inne mogące zastąpić ten u- 
bytek w zupełności, została przyjętą większością 128 
głosów przeciw 116. Tak m ała  większość 12 głosów, 
nie jest jak nam się zdaje dostateczną do zapewnienia 
ostatecznego powodzenia tej kwestji.

M adryt 28 Grudnia. Dziś możemy już wytłomaczyć 
dymissję pana Collado, którą nam telegraf doniósł bez 
żadnego objaśnienia. Chociaż na wczorajszem posie­
dzeniu rząd o trzym ał 12 głosów większości w kwestji 
podatków konsumcyjnych. poją ł on jednak że tak s ła ­
ba większość otrzymana pod w pływem  deklaracji, że 
z tego wotum czyni kwestję gabinetową, nie jest do­
stateczną do dalszego rządzenia krajem. Postanowił 
przeto wejść w ugodę z opozycją i dziś z rana. gabinet 
i dwie frakcje komissji zgodzili się na przedstawienie 
zgromadzeniu nowego projektu, znoszącego podatki 
konsumcyjńe od dnia Igo  stycznia 1855 z przeznacze­
niem zapełnienia wynikającego stąd deficytu, za pośre­
dnictwem oszczędności w budżecie, ale zarazem z upo­
ważnieniem rządu do zaciągnienia tymczasowo, nim te 
oszczędności będą mogły być zrealizowane, pożyczki 
40  mil. realów.

Pan Collado nie chciał przystać na ten układ i opu­
ścił  swoich kolegów, p. Sevillano jak doniósł telegraf 
zastąpił go w wydziale skarbu.

Na dzisiejszem zaraz posiedzeniu, kortezy jednog ło ­
śnie przy jęły pierwszy a r ty k u ł  nowego projektu, sta­
nowiący zniesienie podatków konsumcyjnych od dnia 
Igo stycznia, a do ju tra  odłożyły rozprawy nad inne- 
rni ar tykułam i.

Pap Sevillano jest bardzo bogaty, ale nie wiemy 
czy posiada zdolności zarządzania tak ważnym wydzia­
łem  i w tak trudnćm położeniu. Należy on do związ­
ku liberalnego, w yniósł on się z bardzo niskiego s ta ­
nowiska do najwyższych godności, ponieważ od czasu 
rewolucji został księciem i grandem hiszpańskim pier-

a co to za forszpan z tego Szerjotka, nie wyimainu- 
jesz sobie, szefie kochany! Toć raz w  nocy, mnie, 
Zosię i Juljana wiózł po takich w ertepach  od M a - '  
rżańskich, jak  w  tych stronach mieszkali. Najlepszy 
forszpan byłby w yw rócił  a on jak po stole.

—  Zawsze ten przeklęty Szerjot! m ruknął szef, 
kłaniając się wchodzącym damom.

V III .
—  Powiadam  ci K u re k ,  jak go grzm otnę, tak 

mi się aż pała na dwoje skruszyła, zdaje mi się, że 
ktoś jęknął  za mną. D rugi aż mnie do samćj wsi 
dopędzał, nie wiem kto.

—  D ow iem y się z czasem panie E dw ardzie  ale 
Bóg wódzi, że głupia bestja! Płazem mu to nie u j ­
dzie, ho, ho, zje on djabła, zaintonował K u re k  i : 
pogrzebaczem energicznie popraw iał g łow nię  w ko ­
minie.

—  A  ty stary skąd wiesz o wszystkiem? zawo­
ła ł E d w a r d  leżąc na sofie, gdzie z cygaręm w  zę­
bach odpoczywał po przejażdżce z damami.

—  Ba! skąd? A  od czego baby na tym  św iecie?  
T oć że to ich rzecz, w ym acerow ać, w yśled zić  i w y ­
paplać w szystko , K asia, panna służąca od pani sę ­
dziny, od panny L eo si, rzek ł stary, z pod oka p a ­
trząc r.a E dw arda, jakaś tam krew niaczka szlachty  
G u łajow a. K iedy pan E d w ard  onegdaj w ró c ił a 
-um.i.rni en.it kam ień do Dołudm a, panienka w y-

nych okolicznościach m ógł zastąpić pana Collado pod 
względem majątku i wpływu. Jeśli będzie um ia ł  oto­
czyć się dobrcmi doradcami, spodziewają się że potra­
fi wiele dobrego zdziałać. (Independance Belge).

P R U S S  Y.
—  Czytamy w Neue Preussisclte Zeitung  pod 

napisem Przegląd noworoczny 1855 następujący a r ­
tykuł:

»Niem6y wstąpiły  w wielką fazę swojej hislorji .
Jakąż wagę mieć mogą Niemcy w teraźniejszem prze­
sileniu, jeśli pozostaną zgodnemi między sobą i w ier-  
nemi swemu powołaniu! Utrzymać Niemcy zgodne 
między sobą i w ierne swemu powołaniu , to jest kie­
rującą myślą polityki Prus od kwietnia 1854 roku.
A ponieważ Prussy bezinteresownie i sum iennie cel 
ten mają na oku, i nie odstępują od niego ani na p ra­
wo ani na lewo, dla tego w łaśnie ściągnęły one so­
bie tak wiele nieporozumień z prawej, a tak wiele 
niechęci z lewej strony. Ale obecnie dobre zrozu­
mienie dzielnej rządowej polityki pokoju, odnosi zwy­
cięstwo, a dzięki Judu wznoszą się do tronu króla.

Powiedzieliśmy: zgodni między sobą i w ierni t*a- 
szemu powołaniu. Bo jedność Niemiec nie jest tak 
wysokim celem, żebyśmy dla niego pomijali nasze po­
wołanie. Od dziesięciu miesięcy Prussy wielkie czy­
n iły  ofiary dla jedności z Austrją, co jedno znaczy 
z jednością Niemiec. Pow iedzielibyśmy że te ofiary by­
ły  za wielkie, gdyby wielkość celu nie usprawiedli­
wiała  posunięcia się aż do ugranicy możliwości," któ­
ra zarazem jest granicą honoru  i słuszności.  Ale tej 
granicy przekroczyć nie można, bo honor jest więcej 
niż zgodność z Austrją, a słuszność więcej niż je ­
dność Niemiec.

Bardzo słusznie w roku 1849 i 1850 Austrją nie 
chciała uznać pseudo-niemieckiej jedności, pod firmą 
Frankfort, Gotha. Erfurt.  S łusznie wówczas Austrją 
wolała przypuścić zerwanie z Prussami. Ale równie 
słusznie Prussy wzbraniają się teraz wejść w przy­
mierze zachodnie, przeciw swemu najwierniejszemu 
przyjacielowi, z równą słusznością wolą one raczćj 
przygotować się n aw e t  na zerwanie z Austrją. Już raz, 
na wiosnę 1813 r., całe Niemcy stały przeciw Prus-  
som, ale jeszcze rok nie up łyną ł ,  a całe Niemcy sta­
nęły na stronie Pruss.

Te same osoby i stronnictwa, ten sam płaski libe­
ralizm, który w roku 1850 c iągnął nas do zerwania 
z Austrją, dzfś chce nas do ogona Austrji przywiązać. 
Opierajmy się dziś równie walecznie, jak  wówczas 
7. dobrem oparliśmy się powodzeniem.

Bo nietylko Niemcy jako całość, ale i Prussy same 
w sobie, stanowią potężną wagę w tein przesileniu.
1 dla Pruss przyszedł wielki, piękny moment. Prussy 
w edług  swego historycznego zasadniczego charakteru, 
w edług najwłaściwszej swojćj missji, pow ołane są 
silnie stać na swoich podstawach i nie dać się nikomu 
wziąć na linę pociągową. Spojrzyjmy w historją tego 
»małego ale potężnego" mocarstwa! Już w swojem 
dzieciństwie wytrzymuje ono trzydzicsto-letnią wojnę 
i stawia czoło Szwedom i Ludwikowi XlVmu. Armja 
pruska rodzi się, wzrasta i wkrótce staje się wzorem 
dla całej Europy. Dołćj Prussy, o p ó ł  mniejsze niż 
obecnie, wstępują w śm iertelną walkę przeciw trzem 
z dzisiejszych wielkich mocarstw i nigdy król i a rm ja

f f i in  t tW  ilWIi OTT'Tin— ’WViHWMI

słała ją za spraw unkam i do m iasteczka, co to zaraz 
obok G ułajow a. W ieczorem  w róciła  i w szystko za­
raz op ow ied zia ła , p ew n o i panience.

—  O zasadzce nie m ogła  w iedzieć!
—• O zasadzce to znów  inna historją! Syn g o ­

spodarza te g o , co to  trzeci na lew o  od karczm y, 
poszedł z siostrą po drw a po boru, po prostu w idać  
kraść bestje poszły , w idzieli w szystko a le  zw ycza .-  
nie ch łop stw o  skoro posłyszeli w ystrzały , —  dalój 

w  krzaki!
  W ię c  cała Babia w yspa w ie  już o tern, m oże

i szef, a do djabła, z g łu p stw a  g o to w i zrobić jbsz- 
cze historję, z a w o ł a ł  E d w ard , zeskakując nagle z sofy.

—  L icho tam  w ie  czy w szyscy w iedzą —  odparń 

K urek z flegm ą.
—  W ię c  k tóż w ie?
- - C o  tam praw dę w  b a w ełn ę  ob w ijać, odrzek ł 

starv, w czora cała w ie ś  już w iedziała. E konom  pro­
w adził dziś w łaśn ie  jak iegoś parobczaka do jaśn ie  
pani przed południem , kiedy m nie na szczęśeie na- 
dybali. Z obaczyw szy czapkę czerkaską czy jak jćj  
tam , kaw ał kija sk rw aw ion ego  i o stro g ę , coś m nie c ... 
aż p ikn ęło , że to m usi być jakaś spraw ka pana E d ­
warda. Z apytałem  co tak iego , no i odpraw iłem  ob u , 
m ów iąc, że  sam jaśnie pani zam elduję, n a w et z e -  
konom em  palnąłem  m iarkę w  karczm ie, żeby m u  

ębę zam urow ać.



ich nie okazali tak żelaznej s iły , jak przeciw najpotę­
żniejszej sile i po najcięższych stratach. Nie tyle Ros- 
bach i Leuthen może wzmocnić nasze pruskie męstwo 
i wytrwałość której dziś potrzebujemy, jak nieszczę­
śliwe czasy między Kotlin i Rosbaeh. Cóżby król tr y -  
deryk II był wówczas odpowiedział na adres drugiej 
Izby, któraby powołując się na „daleko przemagają- 
ce zdanie uarodu« radziła mu przedewszystkiem w y­
stąpić ze swego „odosobnienia," W yszedł on z tego 
odosobnienia, ale jedynie przez zwycięstwa, jakie wi­
nien był lwiej odwadze, z którą w tern odosobnieniu  
wytrwał. W roku 1813 1’russy podniosły się z naj­
głębszego i to z własnej winy uniżenia, jako członek  
świętego przymierza, tego najwznioślejszego nabytku 
dziewiętnastego wieku, zdeptały nogami syna rew olu­
cji. Odtąd przez lat trzydzieści Prussy postępowały 
w pomyślności i potędze. Wiatach 184(5 i 1850 nau­
czyły się one doświadczeniem, jakim głosom  nie ma­
ją wierzyć, jakiemi drogami nie chodzić i kto jest ich 
najniebezpieczniejszym wrogiem, to jest we własnem  
łon ie. Prussy przezwyciężyły swoją rewolucję nie 
przez zamachy polityczne, nie przez obcą pomoc, ale 
na drodze ducha, niemieckiego, chrześćjańskiego du­
cha, przez pokutę —  o gdyby tylko oua była jeszcze 
głębszą! —  i przez wiarę. —  o gdyby tylko ona była 
żywszą i jeszcze silniejszą! A teraz oto stoją Prussy 
skupione około swego rodowitego króla, ufne swojej 
walecznej armji, oparte na uporządkowanych liuan-
saeh i silnym  kredycie, nie mając wewnątrz żadnych 
ważnych sprzeczności narodowościowych, albo na­
rodowych niezgod, a swoje kościelne niejedności prze­
zwyciężając chrześćjauską sprawiedliwością.

I już nawet z marcowych zamieszek zrodzona i 
z liczby g łów  w ynikła druga Izba, w dniu 15 gru­
dnia statecznie odrzuciła wszystkie proźby i groźby, 
jakiemi chciano ją wskazywaniem na niebezpieczeń­
stwo mniemanego »odosobnieuia.« sk łonić do wdania 
się w  kierunku lewej strony, w silniejszą dziś niż kie­
dykolwiek politykę rządu. .

Zabawnie jest niezmiernie, jak Preussische n o -  
chenblat, organ stronnictwa pana Bethman, w skutku 
głosow ania o którem mówimy, z nieukontentowaniem  
odstępuje od tej Izby. która jednak tyle jest lew ą, że 
co rok hrabiego v. Schwerin, minisjra marcowego, 
swoim  prezesem wybiera —  i jak ten dziennik pra­
gnie >»zbudzić kraj z bezprzykładnej teraźniejszej nie- 
ezułości« i „nakoniec ujrzyć wychodzącą z urny 
wyborczej taką Izbę, któraby stanowiła rzeczywiste 
wyrażenie ducha i usposobienie rozsądnej części na- 

' du.« Juk to trzeba się dziś wić i kręcić, a jednak nie­
podobna »tę daleko przeważającą opińję narodu" z ży­
wotną siłą  na św iatło wyprowadzić!

Grzech samochwalstwa niestety aż nadto jest nam 
Prusakom bliski. Ale powyższe przedstawienie s iły  
Pruss ma jednak ten cel tylko (przeciwny wszelkim  
pochlebstwom i samochwalstwu) cel bardzo poważny, 
przypomnieć ojczyźuie świętość jej obowiązków, w zna­
cznej części jeszcze niespełnionych. Potężne Prussy 
nie miałyby uniewinnienia, jeśliby pozw oliły się wcią­
gnąć albo zmusić do odstąpienia słusznej drogi, któ­
rą dziś postępują i rozerwania najświętszych węzłów' 
najwierniejszej przyjaźni, gdyby unikały wielkiego 
momentu, który w ich ręce oddaje chorągiew spra-

wiedliwości i pokoju, a może nawet rozstrzygnieme. 
Moment ten owszem, jak każda chwila niebezpie­
czeństwa, powinien zapalić nas do nowej, radosnej 
odwagi. Prussy są m łodem  państwem, ale w łaśn ie  
cóż bardziej przystoi m łodości, jeśli nie pragnienie t
siła  do czynu. .

Ośmielają się skłonić Prussy, starają się zmusić 
je, ponieważ one są wielkiem mocarstwem, i ja o 
takie nie powinny się »odosabniac.« Jakby w ła ­
śnie charakterystyczną cechą wielkiego państwa, m e
by ła zdolność i p o w  o ł a n i e  postępowania samodzielnie.
A potem czyliż dwóch przeciw dworn, albo nawet dwóch 
przeciw trzein, stanowi „odosobnienie"? Niech sobie 
słaby z w a l a  odpowiedzialność swoich postanowień na 
mocnego, któremu ulega. Prussy z tego „wiela które 
im zostało done» same kiedyś zdadzą rachunek przed 
sądem Boskim. Jeszcze żadne mocarstwo (ehybaby li­
beralizm liczono za takowe), nie ośm ieliło  się grozie 
Prussotn. Kto nas zaczepi, znajdzie nas przygotowa­
nych. w przekonaniu sprawiedliwej sprawy i w sile 
czystego sumienia. Może Prussy potrzebują obudzają- 
cej, wzmacniającej wojny, prowadzonej zczystein su­
mieniem i za słuszną sprawę. .

Nie idzie dziś już o to— a przynajmniej nie jest o 
missją Pruss. usprawiedliwić, a nawet chocby tyl­
ko osądzić, to wszystko co Rossja uczyniła w roku 
1853 Prawo jakie Rossja m iała, przy ustąpiemach u- 
czynionych Francji przez Sułtana w przedmiocie św ię ­
tych miejsc— żądać od Sułtana rękojmi dla greckich 
chrześejan w Turcji, zostało formalnie uznane i poparte 
przez całą Europę w znanej nocie wiedeńskiej z lipca 
1853 r. W każdym kroku następnie C e s a r z  M i k o ł a j  
dowiódł sumiennej m iłości pokoju, ustępując coraz 
bardziej przedstawieniom mocarstw niemieckich, a 
szczególnie sprzymierzonych z nim Prus. Manifest 
z dnia 2Ógo grudnia mówi w tym względzie, to tylko 
czego C e s a r z  M i k o ł a j  dowiódł swojem trzydziesto- 
letnieiu panowaniem i swojem postępowaniem w upły- 
nionym roku. Ta powolimść wkłada na nas względem  
Rossji święte obowiązki. Książe Menszykow nie za­
g r a ż a  już Sułtanowi w Konstantynopolu, tylko broni
własnej ojczyzny w Krymie. Nie Rossja. ale Austrja 
zajmuje teraz militarnie Księstwa Naddunajskie. Nie 
zniszczenie floty tureckiej w Synopie. ale zniszczenie 
flot rossyjskich w Kronsztadzie i Sebastopolu jest te­
raz celem wojny. Nie Rossja odrzuca zasady pokoju 
mocarstw zachodnich, ale mocarstwa zachodnie zacząw­
szy od własnych zasad pokoju— tak się przynajmniej 
jdajc— aż do ostatnich jeszcze sekretnych układów, o 
niczem już nie chcą słuchać. I czyż to nie jest potęż­
nym momentem słuszności na szali Rossji. że ona stoi 
przeciw tendencji, która tak śm iało objawia się na 
stronie mocarstw zachodnich, zniesienia różnicy m ię­
dzy chrześcjanami z jednej, a turkami i renegatami 
z drugiej strony, we względzie cywilizacji, tudzież przy­
jęcia Sułtana jako współ-poręczającego prawa chrze- 
ścjaństwa, w solidarny związek mocarstw chrzcścjań- 
skich. W takim razie wszelkie układy polityczne jużby 
nie m ogły być zawierane w imieniu Najświętszej i Nie— 
rozdzielnej Trójcy i ucywilizowani mężowie stanu, tu­
dzież monarchowie Europy, musieliby wyznać, że do­
tąd. w brew drugiemu przykazaniu „nadaremnie wzy 
wali tego Najświętszego im ienia.«

Interesem Europejskim, niemieckim a nawet prus­
kim?— ma być złamać potęgę morską Rossji na Czar- 
nem m orzu, kiedy jak wiadomo Anglja panuje na 
wszystkich morzach i skoro tylko zdarzy się. sposo­
bność. nie ociąga się dać ostro uczuć tę przewagę słab­
szym Państwom, jak naprzykład Portugaiji, Neapolo­
wi', Grecji. Nasi dawni przyjaciele i sprzymierzeńcy, 
angielscy torvsowie, którzy teraz podsycają wojnę prze­
ciw Rosji z powodu K sięsl" i Synopy, powinniby 
sobie przypomnić, jak sami potępiali pychę w łasnej 
ojczyzny względem słabszych, kiedy liberalny lord 
Palmerston uciskał Grecję w interesie żyda Pacifi- 
co. Powinni oni przypomnić sobie swój gniew, kie­
dy libraliznjący angielscy ministrowie spokojnie pa­
trzyli na to, jak Francja zabrała sułtanowi nie księ­
stwa naddunajskie, ale daleko ważniejszy Algier i to 
nie na zakład ale na zawsze. Powinniby oni nie za- 
pomnić że Anglja nie dobyła oręża w obronie stanu  
posiadłości Europy, kiedy oręż Włoch u siłow ał bez 
żadnego pozoru nawet słuszności wydrzeć Lombardj‘ę 
i Wenecję Austrji, dawnemu sprzymierzeńcowi Anglji 

>„™innilut n a m ie ta ć  iak Anslia w Indiach zmiatf
T n v i i v / v j ^  j - ,      t  w t  »

’owinniby pamiętać jak Anglja w Indjach zmiata 
...rólestwa jak śmieeie, skoro jej na drodze stoją, mo­
że mniej albo więcej zmuszona, ale zawsze .zmuszona 
okolicznościami podobnemi tym które w roku 1853  
zm usiły Rosję do daleko łagodniejszych kroków. Zda­
je się że i teraz przyszła podobna kolej na Królestwo 
Oude nie mniejsze od Mołdawji i W ołoszczyzny.

(Dokończenie nastąpi.)
T (J R C J A.

Gzy tamy w Wiedeńskim W anderer:
W edług doniesień z Konstantynopola, Omer-pasza 

przybył tam w tym dniu i w kilka godzin po przyby­
ciu został przez Rcszyda-paszę zaprowadzony do su ł­
tana. gdzie m iał długie posłuchanie; później odwiedził
obcych posłów .

—  W korespondencji angielskiej czytamy pod dniem
29tym  grudnia:

Mamy dziś m nóstwo raportów z Krymu, od naszych 
tamtejszych korespondentów. Dosięgają one do dnia 
l2 g o  b m.. a przeczytawszy jeden, to już tak jakby­
śmy wszystkie czytali; bo wszystkie zgadzają się w tern,
że niedostatek wszelkich potrzeb armji przechodzi 
wszystkie wyobrażenie. Ciągle jeszcze zbywa na naj­
potrzebniejszych przedmiotach, ciągle jeszcze walecz­
ne wojsko pomimo niezmiernych zapasów znajdujących 
się w Bałakław ie, o m ało nie umiera z głodu; dopie­
ro w dniu 1 ltym  nastał mróz, i uczynił drogę do obo­
zu zdolną do przebycia. Aż do tej daty anglicy jedynie 
francuzom zawdzięczali, że przynajmniej chorych sw o­
ich mogli do Bałakławy odwozić. Jaki był stan rze­
czy w obozie angielskim do dnia 12go grudnia, okaże 
się z następującego opisu.

Gdyby niepogoda jeszcze tylko trzy dni potrwała, 
pisze jeden sprawozdawca w dniu 12tym b. m., byli­
byśmy zgubieni. Od wczoraj jest nieco pogodniej ^na­
dzieja wstępuje znowu w serca naszych dzielnych żo ł­
nierzy. Stan chorób zaczynał już być w najwyższym  
stopniu niepokojącym. Sama brygada gwardji miała  
1000 ludzi niezdatnych do frontu. Nasi ludzie z powo­
du ciężkiej pracy niszczeją. Nie mają oni regularnego 
spoczynku w nocy, ani czasu do przyrządzenia jadła. 
Zbywa im na ubraniu zimowetn. Wielu z pomiędzy

—  Niech ci Bóg da zdrowie. N o i oczew iście 
przed nikim ani słow a.

—  Tak to niby, mruknął stary, pokręcając^wą- 
sa. Chciałem naprzód panu Edwardowi powiedzióć, 
kiedy pana ani na oko! K ręciłeś się pan B óg  w ie  
gdzie, ten zM arczówki przyjechał a potem p oobie-  
dzie wyjechaliście państwo na spacer. A  bułanka 
gracka ta co z prawćj strony, ale ańe przezpiecznie 
brać ją na przyprzążkę, bo na na nic psiakrew z prze­
proszeniem ochwaci się.

—  D o rzeczy, Kurek; w ięc niepowiedziałeś n i­
komu?

■—  Panienka czy pani sędzina, bo nie jaśnie pa­
ni, widziały z okna, jakem rozm awiał z tym parob- 
czakiem, oglądał czapkę i kij. Kasia w idać stanąć 
musiała w  sieni, połow ę posłyszała, drugićj domy­
śliła się.

—  Skądże miarkujesz?
—  Ba! kiedym wracał z karczmy, spotkałem  ją 

jak niosła klatkę połamaną od kanarków i poprosi­
ła  mnie od panny Petronelli, żeby naprawić, bo 
to my starzy znamy się i na takich rzeczach. N a­
prawiwszy musiałem odnieść. Jużeście państwo w ró­
cili ale nie w  ciernie ja bity, dałem sobie s ło w o , że 
zjedzą djabła czy odem nie choć p ół słów ka w ycią­
gną.

—  No, i nie powiedziałaś?

Boże bądź m ilo śc iw ...'od p arł stary potulnie. 
Jak mnie panienka i pani Petronella zaczęły na w  szy- 
stkie strony objeżdżać, zapytywać, głaskać, to kiep 
audytor! Rad nierad wygadało się człeczysko.

 A  niech ci Pan B óg nie pamięta!
—  N iech mi już pan daruje, dalibóg nie z mojej 

winy. Skorom pow iedział, nuż trajkotać panna P e ­
tronella: „O tóż co to jest B óg w ie gdzie bywać o 
m ało co go nie zabili.“ Panienka: kap, kap, kap, 
łezki zaczyna obcierać i panna Petronella także chu­
stkę do oczu i Kasia niby a ja zrejterowałem .

  Nieszczęście z temi babami, poczekaj, ja sam
tem u psubratuniedarowałem  iniedaruję, niech no się 
poradzę Eustachego, dobrze mu skórę wyłatam y.

— T ego pana z Marczówki niby? zapytał Kurek.
—  A  tak!
—  To przyjaciel pański?
—  Dobry bardzo chłopak!
Stary nic nie m ówiąc, zaczął znów poprawiać 

w  kominie. Zastanowiło Edwarda zapytanie i za­
milknięcie nagłe.

—  Cóżeś Kurek tak nagle oniemiał?
  Tak sobie, przypomniał mi się nieboszczyk i

nieboszczka jaśnie pani. To ta panienka zupełnie ma 
takie oczy jak nieboszczka, dalipan, jakby świdry  
w  nich były, sam ego by djabła rozbroiła a dla pa­
na widać bardzo życzliwa.

—  Dla czegóżby mi miała źle życzyć? Nigdy jej 
w  życiu nic złego niezrobiłem .

—  Ba! Jeszczeby też. Czasem to rób babie i 
najlepiój a ona niecierpi, dokuczaj a ona lubi. Pa­
miętam staliśmy pod Biłgorajem  na kwaterach za 
nieboszczyka W . K sięcia ....

—  Jaśnie pani prosi pana na herbatę, odezwał 
się głosik Kasi, wścibiającćj g łow ę przeze drzwi.

—  Masz tobie! Teraz dopiero sprawa się w yto­
czy pom yślał Edward, niechętnie idąc do pałacu.

—  M łode to, djable m łode jeszcze! Świta w e łbie 
świta, mruczał Kurek, siadając przed kominem i 
kładąc sobie do fajki kawałek cygara niedopalonego. 
K ubek w  kubek nieboszczyk, niech mniedjabli por­
wą, tylko rękę prawą źle trzyma jeszcze na koniu. 
No, bo nie umie, dodał po chwili, otaczając się pas­
mami m ocnego dymu. Oczy staremu zaczęły się k le­
ić, kiwnął g łow ą kilka razy na prawo i na le w o ,—  
w reszcie oparł ją o obmurowanie komina i zaczął 
chrapać tak mocno, że aż Nabój zaskowyczał w  pier­
wszej stancji, zbudzony ze snu, gdy zdawało mu się 
m oże, że ośmnastu zajęcy zaaportował panu sw o ­
jem u.

*
*  *

( Dalsty ciąg natiąpi.)
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żołnierzy są prawdziwie w p ó ł  nagiemi.  Zraz u  kiedy 
nadeszła wiadomość, że zapasy ubiorów zimowych na ­
deszły z Bałakławy,  każdy z osobna pułk musiałodby-  
wać daleką drogę, aby ile możności jak najwięcej sp ro ­
wadzić tych zapasów, bo intendentura myślała tyl­
ko o dostawieniu prowjantu i amunicj i .  Niektóre p u ł ­
ki nie zobaczyły ani jednej sztuki z obiecanych sukni 
zimowych,  inne zaś tak mało.  że im się to na niewie­
le przydać może. Wielu żołnierzy w obozie chodzi bez 
koszul: płaszcze są tak podarte,  że ich zaledwie uży­
wać można,  a jednak szary płaszcz dla niejednego jest 
ca łem ubran iem/  bo reszta dawno się już zdarła.  Obu ­
wie jest podarte i dziurami przeglądają nagie palce. 
Śmiertelność w obozie liczyć trzeba przynajmniej  na 
6 0  ludzi dziennie,  nie licząc tych którzy odsyłani  są 
do Bałakławy.  a którzy na pokładach statków albo 
w Skutari  kończą.życie. Nowo-przybyli  najbardziej nie 
mogą znosić wpływów klimatu,  a jeśli posiłki nie bę­
dą liczniejsze jak dotąd, to nie wystarczą na zapełnie­
nie próżni jakie śmierć w szeregach armji zrządza. 
W  dniu 1 I tym ambulanse francuzkie dopomagały nam 
do przewiezienia 1000 angielskich żołnierzy do Ba ła­
k ławy  (turcy nie mają tam całemi dniami innego za­
trudnienia,  prócz grzebania Umarłych) ale w porcie 
jest  taki nieporządek,  że patrząc na okręty które ich 
zabrać (dają na pokład,  wielu chorych po kilka godzin 
leżało na mokrej  ziemi i nędznie umierało.  Niech ten 
krótki  obraz da wam wyobrażenie o obozie angiel­
skim; wszystkie korespondencje tak samo go przedsta­
wiają.  Lorda Raglan rzadko widzieć można, niektóre 
pułki  od bitwy pod Almą. nic widziały go ani na oko. 
Kiedy jaki adjutant  zdaje mu rapor t  o niesłychanej nie­
doli wojska,  wzrusza ramionami ubolewając,  że nie 
może temu zaradzić, albo napomknie co o przesadzo- 
nem przedstawianiu tego stanu rzeczy.

Francuzi pod każdym względem wzorowo są zaopa­
trzeni.  Ich trzecia linja równo- legła podsunięta jest 
pod same mnry miasta. Ani ogień artylerji ,  ani częste 
wycieczki nieprzyjaciół  nie czynią im wielkich szkód. 
Angielskie tak zwane piaszczyste baterjo, już także są 
gotowe i czekają tvlko na ciężkie działa z Bałakławy.  
Obie armje mimo wszelkich przeciwności,  utrzymują 
się w dobrym duchu i p ragną żeby je poprowadzono 
do szturmu.  Ale zdaje się że bliski szturm nic zgadza 
się z planami j enerałów dowodzących.

Oprócz raportów swoich stałych korrespondentów,  
dzienniki które gorzko ganią złe prowadzenie wojny,  
a między niemi Times na czele, mają liczne doniesie­
nia  od osób prywatnych,  częścią z obozu, częścią 
z Anglji ,  które wszystkie dają dowód, że gabinet,  a l ­
bo lord Hardinge,  albo sir J. Bourgoyne,  winni są 
wszystkim nieszczęściom dotychczasowym armji ex-  
pcdycyjnej.  Ministrowie i j enerałowie nietylko od­
rzucali rady ludzi znających rzecz, ale nawet  odma­
wiali czynienia prób z ważnemi wynalazkami wojcn-  
uemi,  chociaż iin takowe nieraz zupełnie  bezintere­
sownie przedstawiane były.  Woleli oni pozostać przy 
starej rutynie,  odwołując się zwykle na czasy Wel­
l ingtona,  jakby chemja i mechanika,  od lat 40 żadne­
go postępu nie uczyniła.  M orning Chronicie wysta­
wia się tylko na śmieszność, utrzymując ciągle, że 
nie  ma powodów' do uskarżania się, że Times podbu­
rza przeciw księciu Newcastle, j enerałowi Raglan i 
komisorjatowi,  skutkiem spleenu,  obrażonej miłości 
własnej  i braku zasad. Times dziś nie sam jeden wy­
stępuje ze skargami;  oprócz dzienników opozycyjnych, 
które od samego początku ostrzegały,  przyłączyły się. 
do niego obecnie Morning Post, DailjJ Kews i r o ­
zmaite pisma tygodniowe. Naganianie władz k ierują­
cych, stało się powszechnem, i jeśli mamy wierzyć 
dziennikowi A dvertiser , opozycja zamierza przedsta­
wić w parlamencie wotum nieufności dla gabinetu.  
Przed tygodniem jeszcze propozycja taka nie mogła 
się spodziewać powodzenia,  obecnie liczy ona na zna­
czną większość. ■ (W anderer).

—  Journal de C onstan tinople  z dnia 4 grudniai do­
nosi jednocześnie o nominacj i  tszefik beja na ministra 
skarbu,  Mussa Safeti-paszy na ministra handlu,  i Kia- 
mil-paszy na prezesa rady fanzymatu.

  W dniu 3 grudnia p rzybył  do Konstanty nopola
jeden adjutant LudwikaNapoleona(książę Montebello),  
mówią,  że jego misja jest  nader  ważną.

  Cho le ra ,  k tór a  jak się zdawa ło  zn ik ł a  w K o n ­
s t antynopolu ,  po j awi ł a  się tam znowu .

  Wiadomośc i  z Kons t an tynopo la  o t r zymane  d r o ­
gą przez Seml in ,  donoszą  między i nn em i  co nas t ę ­
puje:  . .

Książe Cambridge chce powrocie do Krymu,  ale 
wątpią żeby j e ne ra ł  Raglan i lekarze księcia zezwolili 
n a  to.— Zapewniają,  że mocarstwa zachodnie rozpo­
częły z Sardynją układy w przedmiocie wysłania  do' 
Krymu posi łkowego.korpusu 30 ,0 00  żołnierzy,  któ­
rych żołd mocarstwa te inają p ł a c i ć . ________________

—  Według doniesień z Konstantynopola 1 g r u ­
dnia,  otrzymanych przez Preus. Corresp., sądzono 
powszechnie w  tej stolicy, że wojska sprzymierzone 
zamyślają o bliskim stanowczym ataku na Sebasto­
pol. Potwierdza się, że Izmail-pasza,  który z razu  mia­
nowany  został  dowódcą armji  azjatyckiej,  o tr zymał  
następnie dowództwo armji  nad Dunajem.

— Piszą z Konstantynopola do Hamburg. Corresp., 
że lord Stratford de Redcliffe żąda od gabinetu Por ­
ty upoważnienia r ekrutowania Turków pod cho­
rągwie angielskie,  i że to upoważnienie udzielono 
z wyraźnem zawarowaniem,  że to rekrutowanie odby­
wać się będzie specjalnie między baszy-buzukami,  któ­
rzy się włóczą w Bulgarji,  a ponieważ szlachetny lord 
nie mógł  przystać na fen warunek  bez przychylenia 
się swego rządu, przeto na teraz rzecz ta została za­
niechaną.

—  Czytamy w dzienniku Zcit, że sekret  planów u- 
kładanych przez wodzów sprzymierzonych armji  l e­
piej jest  teraz zachowywany niż dawniej.

—  Piszą z Fokszany 27 listopada do Presse:
W dniu 19 listopada Sadyk-pasza dał  j ednemu ze 

swoich pu łkowników otwarty rozkaz wykonania z od­
działem jazdy nieregularnej ,  rekonesansu w' Mołdawji,  
dla pochwytania lam podejrzanych rządowi tureckie­
mu indywiduów. Ten rozkaz sp rawi ł  wielkie wraże­
nie na umysłach i oburzył  je przeciw rządowi tu re­
ckiemu. \V Belad 21 osób, poddanych greckich i 
angielskich,  aresztowano na żądanie owego pu łko-  
wiiika; dom postelnika Laskaroll i  Mikalahi,  byłego 
administratora okręgowego,  został  opieczętowany. 
W Galacz prócz tego Turcy jak słychać schwytali nie­
jakiego O’Connell ,  poddanego angielskiego, który nie­
dawno przeniósł  się tam z Tulczy, dalej naczelnika 
okręgu Gitza Kalei.nan niegdyś wicc-agę wJassy.  Lu­
dność jest w najokropniejszej  obawie,  bo wszyscy wi­
dzą się narażonemi na denuncjacje i prześladowania.  
Według  wiadomości otrzymanych w tych dniach, 
Omer-pasza miał  także rozkazać wygnać dawnego pu­
stelnika Alexandra Sturdza,  ministra spraw wewnęt rz­
nych, Kartaki Sturdza i hetmana tudzież ministra f inan­
sów Teodora Balsz. Jednakże książę Ghika nie spe łn i ł  
tych rozkazów biorąc na siebie usprawiedliwienie się 
w tym względzie Serdarowi.  Hrab i .  Coronini  opuści ł  
Jassv 28  listopada, 12 grudnia,  przybył  do Bukare-  
stu. Mniemają,  że hrabia ma zamiar  rozmówić się 
ustnie z Omer -paszą w przedmiocie wszystkieh środ­
ków które nie zgadzają się z deklaracjami objęte mi 
w proklamacji  feldcejgmajstra barona Hess.

—  Piszą z Jassy 9 grudnia do Gazety A ugsburg-  
sk ie j , że od kilku dni okazuje się więcej ruchu mię­
dzy wojskiem okupacyjnem austrjackiem. Rozmaite 
pułki  z miejsc swego obozowania,  wyruszyły ku u- 
lortyfikowanym punktom na linji Seretu,  posuwając 
przednie straże aż do Prutu.  Nie wiedziano jeszcze czy 
g łówny  korpus armji  okupacyjnej  uda się w tym sa­
mym kierunku.

Depesza telegraficzna z Jassy 16 grudnia otrzy­
mana przez dziennik W anderer  donosi,  że dobra kla­
sztorów greckich,  które są bogatsze niż skarb publ i­
czny, zostały skonfiskowane pod pozorem rewolucyj­
nych dążności przeciw Porcie i innym rządom.

—  Według  wiadomości z Bukarestu 5 grudnia,  o- 
trzymanych przez Preus. Corresp.. hrabia Coronini 
w spdśób zupełnie stanowczy protestował  przeciw 
wymaganemu przez Omera-paszę wygnaniu pp. FJorc- 
sko i Salomon.

—  Piszą z Bukarestu dnia 11 grudnia do Frem- 
denblat:

Zdaje się być obecnie niewątpl iwem.  że wojsko 
francuskie wejdzie do Księstw. Dowiadujemy się ze 
źródła zwykle bardzo pewnego,  że Omer-pasza uwia­
domi ł  już o tern urzędownie hospodara.  Wojsko to 
składać się będzie z dwóch dywizji; epoka ich przyby­
cia jeszcze nie jest wiadomą,  ale zapewnie nie jest 
daleka.

—  Czytamy w Neue Preussische Zeitung:
Wojsko rossyjskie w Księstwach płaci ło za wszyst­

ko złotem; jest  to fakt niewątpl iwy,  pomimo wszel­
kich zaprzeczeń pewnych dzienników. Dziś rzeczy 
zupe łnie  się zmieniły,  i mieszkańcy są bardzo nieza­
dowoleni ,  albowiem wszelkie dostawy płacone są przez 
Austr jaków papierowemi pieniędzmi austrjackierni.

—  Według wiadomości z Konstantynopola 8 g r u ­
dnia. podanych przez P r. S t. A nzeiger, przybyło tam 
znowu wojsko angielskie przeznaczone do Krymu. 
Dla przeniesienia licznych chorych i rannych przyby­
wających z Krymu nie przestają tam urządzać szpi­
tale; 600  rannych umieszczono nawet  na jednym

’ z dziedzińców pałacu. Ogólna cyfra chorych w rozmai­
tych szpitalach, sprzymierzeńców, licząc w to Turków.  
Egipcjan i Tunelańczyków. dochodzi do 10,000.

—  Gazeta Hambursha  zawiera następujące wia­

domości telegraficzne z Konstantynopola z dnia 11 
grudnia:

Poruszenia wojsk i uzbrojenia odbywają się tu bez 
przerwy.  Wczoraj 6 .000 Francuzów odpłynę ło  do 
Krymu. W tych dniach wicc-admirał  Ahmcl-pasza uda 
się z czterema okrętami na morze Czarne.  Opowiada­
ją tu, że Orner-pasza niezmiernie jest niezadowolony 
z podrzędnej roli jaką mu naznaczono w Krymie.

—  Czytamy w Coriere ftatiano  pod datą z Wie­
dnia 13 grudnia:

Omer-pasza udaje się z Warny  do Konstautypola i 
doSzumli .  głównej  kwatery wojsk zostających pod j e ­
go dowództwem. Dowództwo armji  expedycyjnej prze­
znaczone jest  Fervkowi Mahmud-paszy.  20 ,0 00  T u r ­
ków ma wylądować pod Eupatorją,  ahv zagrozić Pe- 
rekopowi.

— Oddziały n i zamów  i redyfów  (mówi Soldaten- 
frciind), które już wsiadły na statki w Balczyku i W a r ­
nie i udają się do Krymu,  należą bez zaprzeczenia do 
najlepszych wojsk armji  tureckiej.  Baterje w liczbie 
10 są dobrze uzbrojone,  a 6 . 000  ludzi jazdy mogą byc 
bardzo liżyteezuemi w Krymie.  Dowódca tego nowego 
korpusu nie jest dotąd mianowany,  ale Omer-pasza 
stara się wyjednać,  aby ten dowódca nie by ł  podległy 
tylko przyłączony do wojsk anglo-francuskich.

—  Piszą od granic Siedmiogrodzkich 13 grudnia 
do Gazety W rocławskiej, że według informacji o- 
trzymanych z rozmaitych punktów Bułgarj i .  przygo­
towuje się tam między ludnością muzułmańską  ważna 
agitacja, mająca na celu przesłanie komisji tanzyma- 
towej w Konstantynopolu petycji żąda jących dla wszy­
stkich poddanych Porty nie wyznających wiary maho-  
metańskiej ,  prawa naby wania i posiadania dóbr n ie ru ­
chomych we wszystkich prowincjach Cesarstwa tu re ­
ckiego.

—  Piszą z Bukarestu 12 grudnia do Fremdenblat, 
że Omer-pasza w towarzystwie swego sztabu g łó w n e­
go opuści ł  to miasto w daiu 11 udając się do Szumli  
i Konstantynopola.  Ponieważ harem jego udał  się. za 
nim, sądzą przeto, że oddalenie się jego stąd na d ł u ­
go się zanosi.  Zapewniają,  że Omer  ma udać się do 
Krymu i tam stanie na czele armji  tureckiej.  Nie ma 
wątpl iwości ,  dodaje korespondent ,  że zamierzają 
wkrótce wykonać stanowczy zamach przeciw Sebasto- 
polowi.  Ostatni oddział  wojska tureckiego kilka tysię­
cy ludzi, opuści ł  nas i przeszedł za Dunaj,  tak, że 
garnizon nasz składa się już tylko z Austrjaków i 
milicji wołoskiej .  (Journal de S t. Petersb.)

WIADOMOŚCI Z MORZA CZARNEGO.
Czytamy w korrespondencji  z obozu przed Seba-  

stopoiem 2 grudnia,  przesłanej  do dziennika Times, 
że wojsko angielskie wycieńczone t rudami,  nie ma 
nawet  dostatecznego pożywienia dla odzyskania si ł ,  
r ac je  bow iem żołnierskie zostały znacznie zmniejszo­
ne, skutkiem braku żywności i t rudności  t ransportu.  
Prócż tego cholera która wybuchła  w nocy 18 listo­
pada, zabiera dziennie oko ło  sześćdziesięciu ofiar, 
a między niemi spotykamy mnóstwo znanych nazwisk 
oficerów. Aby dać wyobrażenie ile by sprzymierzeń­
ców kosztować musiał  atak na Sebastopol,  kor respon-  
dent mówi,  że w ostatnich dniach, Rossjanie korzy­
stając z bezczynności nieprzyjaciela,  otoczyli swój 
obóz poczwórnym pasem fortyfikacji. (J. de St. Pet.).

GlWEnKAKTKH i Gl WE n KK II Ó IV

p rzy  rogu ulicy Podwal i K apitulnej Kro 498  na  
pierw szeni piętrze.

Są  do um iesz czen ia  lub  d a w a n ia  lekcji na godz iny ,  z r o z -  
m ai tć ra  u s p o s o b ie n ie m  i ta len tam i:  G u w ernan tk i ,  g u w e r n e ­
row ie ,  b ony ,  m e t row ie ,  nauczyc ie lk i  muzyki i k o r r e p e ty to -  
r o w ie .  C icślm ska.

PRZYJECHALI do WARSZAWY.
H .D r e zd  Ł em pic k i  Adolf  o b ,  z Maluzyna, M dkow ski T e o ­

fil ob. z Biały, P i l ichow sk i  Ludwik q b .  z Koźla, T rusko lask i  
A lek san d e r  ob. z Dafikowa. —  H. K ra k . S okołow ski  K saw ery  
o b .  z Kalisza.—  H. Niem.  D om ańsk i  S tan is ław  ob .  z Ja s ień  
ca, S tokow ski  W inc.  o b .  z R a d o m i a .—  U. Pols .  Je lsln  J 
o b .  z Sob ień .

WYJECHALI z WARSZAWY.
Bielawski S ta n is ła w  o b .  do  Bia łegos toku .  Dąbski Józef  

ob .  do  Woli F laszczyny , Jez ie rsk i  W ła d y s ła w  ob .  do Kal isza, 
K om irow sk i  Antoni ob. do S lężan ,  Kaczkowski S tan .  ob. do  
Z aw ichos ta ,  Szczucki Ja n  ob. d o  Zwoli, S zan iaw sk i  Aleks, 
ob .  do Krasówki.

T E A T R  R O Z M A I T O .  Dziś: M in a .-M u la r z .
T E A T R  W I E L K I .  Jutro: Rigo/efto.

Dziś rano stopni ciepła 3,  wczoraj w połud.  ciepła l .
Wysokość wody na Wiśle stóp 5 cali 9.

Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer 2gi
P rzeglądu  Rolniczo-Handlowego i  Przem ysłow ego.

W D r u k a r n i  J. On* W o i n o  ’d n r k o w H ć .  _  W arszaw a dnia 27 (iriidńG  (K Stycznia)  VH5 « f : >  roku- —  Cenzor K. S. o b i e  s z e z a  ń i  k i .


